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PRZEDWIOŚNIE

M usim y stw ierdzić, że w łaściw ie mamy ty lko  cztery miesięce letnie. 
Tylko cztery miesiące, w których możemy oglądać i podziw iać naturę w całej 

je j okazałości i p ięknie. A le  stop —  tak bardzo to się nie zgadza, p rzyna j­
mniej w w yobraźni fo toam atorów . Dla nich lato jest przez ca ły  rok, bo 
podczas zimy mogą oni przecież oględać swoje zdjęcia letnie, p rzypom ina­
j ą  sobie c iep ły  słoneczny czas i swe mniejsze czy większe p rzygody. A le  
nie zatrzym ujm y się zbyt d łu g o  nad tym, a raczej w ejdźm y w sferę p rzed­

wiośnia, by wycięgnać z niej maximum korzyści, naturalnie przy pom ocy w ła ­
snego fotoaparatu.

Fotoam ator znajęcy swe zam iłow anie, w ie, jak ma podejść do tematu 
z punktu w idzenia estety, a w ięc zna podstaw ow e zasady kom pozycji obrazu, 
zna technikę operow ania św iatłocieniem . A le  to nie wszystko. Należy poza- 

tem pojęć dzia łan ie  samej p ły ty  czy filmu. Punkt ciężkości nie leży jednak 
ani w  p łyc ie  ani w  aparacie, a w  samym zdjęciu i w  oddaniu  życia, które 
w łaśnie z wczesnę wiosnę powstaje. O tym trzeba pamiętać przy każdym  

zdjęciu. !m w ięcej cz łow iek przyzwyczaja się do patrzenia oczyma fo to - 
amafora-estety —  tym w ięcej e fektow ne będę jeg o  zdjęcia i tym samym 
w ięcej będzie  m ia ł z nich zadow olenia.

Patrzeć oczyma fotoam atora-estety? Jak się to robi? Przypuśćmy, że 
w ybieram y się na w iosenny spacerek, oczywiście ze swym w iernym  przy­
jacielem  fotoaparatem . Teraz jednakże nie mamy fo togra fow ać pierwszych



lepszych m otyw ów , a ty lko  oględać je ew tl. poprzez m atówkę lub specjalna 
szukawkę. A le  czy w te dy  cała wycieczka nie stanie się nudna? O nie! 
Przeciwnie —  w łaśnie dzięki temu lekkiem u przym usow i, k tó ry  cz łow iek 
sam na siebie nałoży, spostrzega się tak w ie le  piękna, k tó rego  bezm yślny 
spacerowicz w ogó le  nie w idzi. Zaczynamy się coraz w ięcej entuzjazm ować: 
to planem pierwszym , to niezmierny dały krajobrazu, to znów jakyś piękny 
panorama. A le  nie zawsze można te wrażenia odczuć na późniejszym  obraz­
ku. Dlaczego? Ponieważ tej niezm iernej dali i szerokiego krajobrazu nie da 
się po prostu odrazu sfotografow ać, a zreszty g d yb y  nawet i to b y ło  m ożliwe, 
to całość przedstaw ia łaby obrazek chaotyczny, bez wyrazu. Sumę tych w ra­
żeń najlep ie j od tw orzyć w kilku różnych zdjęciach, bo też i aparat jest nam 
w tym w ięcej posłuszny, A  w ięc operu jem y w ycinkam i, idzie jednak o to, 
by  te w ycinki tak dob ierać w prost z natury czy też z negatyw u, by g o to w y  
obraz daw ał nam istotę naszych wrażeń, to jest to, co przeżyliśm y.

W  naszym g łę bo k im  badaniu posunęliśmy się już dosyć daleko i w iem y, 
że potrzebu jem y w yc inków  z żyw ego  otoczenia. Do tego  zaś nie jest p o ­
trzebny w yb itn y  talent, ani też d łu g ie  p lądrow anie  wśród m otyw ów , a raczej 
trochę zdrow ej uwagi. M o tyw ó w  pięknych jest wszędzie dużo, sę one przy 
każdej naszej drodze. Fotografu jem y wszystko —  i to małe i duże w y­
darzen ia  p rzyrody, bo przecież album ma odzw ierc ied lać nasze w ycieczki 
dość dok ładn ie . O bserw ujem y w ięc wszystko i patrzym y nie ty lko  w dal, 
bo umiemy rów nież wykorzystać drobniejsze m otyw y np. z życia i pracy 
rolnika.

A le  d laczego zawsze da leko chodzi ć z aparatem? Dlaczego nie 
spróbow ać raz utrwalić w łasne miasto, w którym  się od lat mieszka, z jego  
ruchem, charakterystycznym i budow lam i i innymi osobliwościami? Nie m ów ­

my, że są to wszystko znane nam rzeczy i d la tego  nie warto ich fo to g ra fo ­
wać. D opiero zdjęcia odkry ję  p iękno, obok  któ rego  dotychczas ch od z iło  się 
bez zwracania na nie uwagi. Wszak —  jak m ówi Bułhak w swej „Estetyce 
Ś w iatła " -—  „M iasto  —  to g igam yczny w ys iłek  ruchu i pracy, a te maję swój 

wyraz plastyczny i swoję poezję , dostępnę dla urbanisty i zdrow ej w raż liw o­
ści artystyczne j". Umieć podejść do m artwej osobliw ości, jak np. do pom ­
nika, kościoła lub jakiejś bram y —  o to  cała rzecz, od  które j zależy efekt 
zdjęcia.

Co to wszystko jednak ma w spó lnego z przedwiośniem? Latem wszak­
że podróżu jem y, nie m ożemy w ięc w tedy nawet pom yśleć o zdjęciach 

w własnym  mieście. Dobrze jest w ięc w ykorzystyw ać słoneczne dni, tym 
w ięcej, że każda niemal architektura wym aga innego oświetlenia. Nasuwa 

się więc konieczność podchodzenia  do zdjęcia w innej porze dnia, kiedy 
słońce ustosunkowało się w ięcej przychyln ie  do naszego m otywu.

Jak b y ło b y  też, gdybyśm y uzupełn ili a lbum y zdjęciam i familijnym i? 

Nie myślę tu o banalnych portretach żyjęcych i n ieżyjęcych cz łonków  rodziny.

2  Raczej zaproponow ać m ożnaby efektow ne sceny bawiących się dzieci, np.



w parku m iejskim. Specjalny e fekl da łu  zd jęcie  pod  św iatło, zależy to 
zresztą od chw ilow ego  otoczenia, tła itd. W  każdym razie m otyw y takie 
przy p raw id łow ym  ośw ietlen iu  mogę być bardzo p iękne i pe łne  plastyki, 
nie są jednakże tak proste w w ykonaniu, jakby się to na pozór zdaw ało . Do 
tego rodzaju prac należy przede wszystkim zastosować doskona ły m ateriał ne­
gatyw ow y, w o lny  od odb lasków  i z dużą rozpiętością w naświetleniu. Jedno 
jak i d rug ie  w w yb itne j mierze posiadają p ły ty  i film y „E ro " (Super O rto  A n ti- 
halo, Avia, Prestochrom 26°). W ażną rzeczą jest p ra w id łow e  naświetlenie 
p ły ty  czy b ło ny , to też wyszukując czas naświetlania przy pom ocy specjal­
nych św iatłom ierzy lub tabel, zawsze trzeba mieć na uwadze cienie, bo świa= 

tła napewno będą dośw ietlone.
Zdjęcia pod  św iatło  są do pew nego  stopnia rzeczą instynktu, ale z p o ­

w odu ich niezaprzeczonych e fektów  godzi się w ypróbow ać ich technikę, tym 
w ięcej, że przedw iośnie jest na jodpow iednie jszą do tego porą. A  w ięc ry­
zykujm y!

Polski Przemysł Fotochemiczny
jest już samowystarczalny!

WIOSNA...

Nasza polska wiosna ma swój n iezw yk ły  charakter. O rzeźw iające tchnie­
nie, jasna zieleń, pow olne  rozw ijan ie  się kw iatów  istotnie daje polska wiosna.
I to jest też prawda, że g łęboka  treść w iosny upaja nas wszystkich, jak g dyb y  
prawem natury, odświeżając nasze dusze. Naturalnie jeśli mowa o fo togra fii 
wesołość i lekkość tej p ięknej pory, dalej ożyw ia jące słońce, de lika tny p o d ­
much w iatru, chmury, jasność pejzażu pow inna być tak oddana na fo to g ra ­
mie, byśmy m ogli naprawdę z obrazu takiego wyczuć wiosnę.

M aj, czerw iec —  najpiękniejsze miesiące, czas w ycieczek.
M ożem y zacząć od charakterystycznych zdjęć już w parku tuż na p rzed­

mieściu. Dzieci bawiące się w tradycyjne  „k la sy", lub balonam i, starcy, sie­
dzący pog od n ie  na ławkach, używając słońca, tam znów o grodn ik , malujący 
altanę, pobudzając tym w ie lk i ruch i zainteresowanie się ze strony ciekawych 
dzieci. O to  tematy. A le  są to znane i często powtarzane m otyw y. M y 
fo toam atorzy nieco zaawansowani musimy być w ięcej w ym agający, musimy 
po prostu z każdej w ycieczki przynieść coś nowszego —  w artościowszego.

Kto ty lko  może, niech opuszcza miasto, bo dop ie ro  zdała od n iego 
znaleźć można prawdziw ą wiosnę. Tam jest przyroda niesfałszowana, tam 3



mamy mnóstwo tem atów, których jeszcze me każdy odnalazł. N a jp iękn ie j­
szy park miejski nie jest ani w przyb liżeniu  tym, co zw ykła  łęka, las, brzeg 
strumyka, skom plikow any now ym i m ożliwościam i p rzyrody. Tutaj w polu 
ro ln ik  uprawia ziem ię w takt pieśni w iosennej skowronka. Brzegi strumyka, 
p rzyozdob ione  tio łkam i, lub n iezapom inajkam i, nie m ówięc o baziach, także 

zachęcaję nas do zdjęć. Św iatło  słoneczne, w praw dzie  jeszcze 
skromne, sp ływ a na d ó ł, potęgu jęc wspaniałość w iosny. To szczególne 
usposobienie nie jest oczywiście tak ła tw o  w zdjęciu podchw ycić.

Następnie zwracamy naszę uwagę na n iebo, napotykając po drodze  na 
gałęzie  drzew  o przeróżnych kształtach,a nad niemi de lika tny b łę k it, uroz­
m aicony b ia łem i p ła tam i chmur. W o g ó le  wiosna wyraża się w tylu tematach, 
że każdy fo toam ator o jak iem ko lw iek uczuciu, czy usposobieniu, napewno 
znajdzie dla siebie m otyw , i to poczęwszy od skromnej konw alii aż do prze­
p iękne j poezji brzozy. Czyż to wszystko nie jest istotnie nowę i ciekawa 
dziedzinę pracy dla naszego aparatu fotograficznego?

Powinniśmy jednocześnie starać się przedstaw ić w iosnę z do łożen iem  
w łasnego intelektu, a w każdym  razie inaczej, do czegośmy p rzyw ykli.

Pozostaje jeszcze sam cz łow iek  jako jeden z najpiękniejszych m oty­
w ów  w iosennego krajobrazu. Czas noszenia wszelkich grubszych okryć mi­
nął, a zapanow ały w szelkiego rodzaju pstre i przew iew ne ubrania, lub su- 
kieneczki. Te ostatnie bardzo szczęśliwie harmonizuję z ko loram i p rzyrody. 
Już samo to urabia dobre , w esołe samopoczucie, w które zresztą niesie nas 
sama wiosna. Poza tern łagodne  pow ietrze  zmusza nas do chętnego portre ­
towania na w olnem  pow ietrzu. B y łoby  może lep ie j zespolić człow ieka z kra j­
obrazem, w którym  o d g ryw a łb y  on rolę sztafażu.

Techniczna strona w iosennej fo tog ra fii nie przedstawia specjalnych 
trudności, należy jednak pamiętać, że każda praca wym aga pew nego zasta­

now ienia. A  w ięc niechże będę poniższe wskazówki techniczne chętnie w y ­
korzystywane:

Przedewszystkim konieczny jest m ateria ł negatyw ow y o dużej barw o- 
czułości, jak b ło n y  „E ro " Prestochrom 26°, lub „E ro " Aw angarda 28°, a lbo 
p ły ty  S upe r-„E ro "-O rto -A n tih a lo  20°.

Celem d ob rego  oddania b łę k itu  nieba i w spania łego ko lo ry tu  reszty, 
zakładać należy na o b iek tyw  filtr żó łty  o średniej gęstości.

Do zdjęć kw ia tów  n ieodzow na jest p ły ta , lub film  panchrom atyczny 
„P anero", przyczem i fu o filtrze  żó łtym  nie można zapominać (o zdjęciach 
kw ia tów  pisaliśmy obszernie w poprzednim  numerze).

Z uwagi na nieustanny ruch roślin zdjęcia naświetlać najlep ie j m igawka 
na 1/50 sek. (z filtrem  1/25).

Fotografu jm y polskę wiosnę, bo jest ona najcharakterystyczniejsza 
4  i pełna praw dziw ej tajem nicy.



DZIECI PRZED OBIEKTYWEM

W  ariyku le  wsfępnym  wspom nieliśm y coś niecoś o dzieciach, a pon ie ­
waż są one trudnym  ale i najwdzięczniejszym  m otywem , przeto  zapraszamy 
je  przed nasz o b iektyw . Dzieci bawię się, a w łaściw ie  to nie, bo każda za­
bawa jest dla nich poważną czynnością i przeżyciem . W  gruncie rzeczy i my 
dorośli też nie jesteśmy innymi. Skądżeż inaczej b ra łyb y  się porywczość i en­
tuzjazm na tych różnych zawodach p iłkarskich, bokserskich itp. A le  coś­
ko lw iek jest jednak inaczej. Tam, gdzie  my trzeźwym i oczyma nic w ięcej 
nie w idzim y, jak ty lko  suchą rzeczywistość, to dziecko, obdarzone fantazją, 
w idz i nadzwyczajność. W  tym też m ożemy dopatryw ać się tego  ogrom nego  

zam iłow ania dzieci do  zabawy.
Stare p u d e łko  z piaskiem lub kamyczkami —  o to  zabawka nade 

wszystko ukochana, zabawka o w ie le  milsza, niźli g o to w y  um eblow any p o ­
koik lub kuchnia dla lalki. Karton z butów , c iągniony po p o d ło d ze  na sznu­
reczku jest ładnie jszy w w yobraźn i dziecka, niźli najelegantszy samochodzik 
sprężynow y lub w ózek dla lalki. Zawartość tego  kartonu najw ięcej zacieka­
wia dziecko. W idziane  to oczyma d o ros łego  przedstaw ia w najlepszym  ra­

zie to b o łe k  łachm anów  często gro teskow y i dziw ny, W  każdym  razie pra­
w dziw a zabawka n ig dy  nie jest ukończona, bo też p ie rw o tn ie  n igdy  nie by ła  
przeznaczona do tego  celu, do  któ rego  służy w dziecięcej fantazji.

M am y w ięc fo togra fow ać dzieci, jak się faktycznie zabawiają i to w łaś­

nie tą zabawką, która ich najintensyw niej zajm uje. W szystko jedno, czy jest 
ona ładna, czy nie. W  każdym razie jest to o ty le  korzystne, że dzieci 
wówczas zapom inają o wszystkim, a w ięc i o fo toam atorze. Stwarza się przy 
tym naturalny wyraz twarzy dzieci i n iewym uszony ruch. Jeśli chodzi o dzieci 
starsze, uczęszczające już do szkoły, umiejące się zabawiać rzeczowo, naten­
czas m ożemy z pow odzen iem  w prow adzać takie akcesoria, jak ko le jkę  tech­
niczną z o dp o w ie d n io  nastawionym i szynami, dalej skrzynkę z klockam i do 
„b u d o w y " przeróżnych „gm ach ów ", a ostatecznie może wejść w rachubę 
rów nież skrom ny aparat fo togra ficzny, np. skrzynkowy, któ ry jest uprzyw i­

le jow any w sferach dzieci starszych. W te d y  można spoko jn ie  fo togra fow ać 
i wyszukiwać p iękne sceny. A le  jedno  jest ważne; nie w o lno  fo toam atorow i 5



w chodzić w  bezpośredni kontakt z dzieckiem  w celu upozowania go. Sta­
nie się ono wówczas sztywne i nienaturalne, zapomni natychmiast o swej d o ­
tychczasowej tak m iłe j zabawie. Naturalnie z fo tog ra fii wówczas fiasco. Z o ­

stawmy w ięc malutkich w spoko ju , bo zabawa nie znosi przymusu, a sceny 
takie staję się n iepraw dziw e, nie pokażę nam istotnego życia w łasnych 
dzieci ,a ty lko  b łędnę m iłość i pychę rodzicielskę. Co gorsza — • dzieci tak 
samo pomyślę o tych zdjęciach, jak dorosnę, a w ięc za kilkanaście lat, natu­
ralnie o ile zdjęcia te doczekaję się w ogó le  tej chw ili (muszę być dobrze 
utrwalone i w yp łókane), pow iedzę dalej, że by li wówczas niczym innym, jak 
ty lko  ofiaram i podśw iadom ej tresury rodzicie lskie j. W niosę w ięc sprzeciw, 
by dzieci istotnie lak baw ić się m og ły. Zamiast w ięc dziecięcych wspomnień 
będzie  rozczarowanie i zdziw iene nad samym sobę.

Przy tego  rodzaju zdjęciach należy zaniechać wszystkiego, co m og ło b y  
dzieci zdezorientow ać i wstrzymać w intensywnej zabawie. Nie czułe p rzy­
pom nienie  przed zd jęciem : „no , bobasku —  popatrz teraz na m nie" lub 
,,no —  a teraz uśmiechnij się cośko lw iek", nie da tu najm niejszego efektu. 
Nic nie trzeba mówić, a raczej udawać, jak g d yb y  wszystko, co się odgryw a 
na p od ło dze , w  ogó le  nas nie o bchodz iło . Sceny dziecięce muszę być 
zawsze w ykonane w m om encie ,,gorącego uczynku", a wówczas, nie namy- 
ślajęc się, w yłęczyć m igawkę. Naturalnie aparat przedtem  musi być kom ­
p le tn ie  p rzygotow any i g o to w y  do „s trza łu". O brazy, które zostały w yko ­
nane takim sposobem, w yw o łu ję  p raw dziw y zachwyt, bo ci, którzy na nich 
dzisiaj sę przedstaw ieni, „ ju tro "  pow iedzę napewno, że tak faktycznie b y ło , 
tak w łaśnie baw iliśm y się, przypom inajęc sobie nawet n ie jeden „k ło p o t" ,

0 ile jakaś zabawka sprężynowa nie funkcjonow ała. W łaśnie to zrozum ie­
nie będzie dla fofoam atora szczęściem i niemałę nagrodę za poniesione trudy
1 zabiegi o k o ło  zdjęć swych własnych dzieci.

Jeśli chodzi o w ybó r m ateriału negatyw ow ego, to przede wszystkim 
należy sięgnęć po m ateria ł najczulszy, a w ięc p ły ty  „E ro " Avia 26° lub film 
„E ro " Aw angarda 28°, bo zdjęcia dzieci z uwagi na ich nieustanny ruch, p o ­
w inny być stosunkowo szybko naświetlane.

& R O “  JEST CZOŁOW YM  PRODUKTEM POLSKIM!



ZARYS FABRYKACJI 

PAPIERÓW FOTOGRAFICZNYCH

Fabryka m ateria łów  fo tograficznych to nie fabryka w znaczeniu tego  

słowa, ale w prost m ały cud techniki.

W rażliw ość surowca na zmiany tem peratury, dzia łan ie  światła i łatwa 
zapalność, wym aga obszernych urządzeń technicznych regulujących te p o d ­

stawowe warunki,

Rozpoczynam y zw iedzanie w ytw órn i od centrali urządzeń pow ietrznych, 
C ały ten gmach znajdu je  się pod  sztucznym ciśnieniem pow ietrza, które nie 
dopuszcza do wnętrza pow ietrza zewnętrznego, zaw ierającego kurz i n ie­

czystości.

Masy pow ietrzne, mające zastosowanie wewnątrz gmachu, w tłacza się 
przez potężne w en ty la to ry  zaopatrzone w dysze, z których bezustannie try ­
ska w oda oczyszczająca pow ietrze  z wszelkich nieczystości, a tym samym 
stwarzająca podstaw ow y warunek do osiągnięcia w ysoko wartościow ych p ro ­
duktów . W  ten sposób oczyszczone pow ietrze, zależnie od potrzeby, p o d ­
grzewa się lub ochładza, po czym doprow adza do poszczególnych hal fa­

brycznych.

Czystością, jaka tu panuje zadz iw iłaby się każda gospodyni.

Surowiec w form ie o lbrzym ich bali papieru p rzechow yw any jest w spe­
cjalnych magazynach, w olnych od p y łu  i rów nom iernie  ogrzew anych. Papier 
ten przeznaczony do dalszej o b róbk i, przenosi się następnie do barytow ania.

Do lśniąco b ia łe j pasty, przechow yw anej w kadziach, doda je  się roz- 
czynu żelatyny, kle ju  i kazeiny i p odda je  się mięszaniu, aby by ła  p łynna, 

c  gęstości mleka. Przez aparaty, podobne  do centryfugi, cedzi się i filtru je  

tę tz. po lew ę  barytow ą.

Powierzchnię śnieżno b ia łeg o  papieru polew a się barytem  a za pom ocą 
mechanicznych szczotek rozprow adza się go zupe łn ie  rów nom iern ie  po całe j 

pow ierzchni. „N iew idz ia lne  ręce" przeprow adzają wstęgę pap ierow ą do su­
szarni, gdzie  odbyw a się suszenie w d o p ły w ie  ogrzanego pow ietrza, po czym 
powraca ona do hali barytażow ej, by ponow nie  b y ła  nawiniętą. Następnie 

taka rola papieru w ędru je  do tzw. „m leczarn i" t. j. przyrządzalni masy bary­

tow ej. Tu po raz d rugi polew a się pap ier barytem .

Papier pow leczony masą, przepuszcza się przez ciężkie walce, subtel­

nie w yg ładza jące  pow ierzchn ię  papieru. Tak spreparowany papier przenosi 

się do ciem nicy, w  które j świecą się ty lko  c iem no-czerw one żarówki. Tutaj 
nosi się b ia łe  ubrania celem um ożliw ienia pew nej w idoczności pracujących.

O becnie jesteśmy w laboratoriach, gdzie  się wytwarza zawiesinę 

św iatłoczułą.



W  kotłach z e lektrycznym i mieszakami rozpuszcza się żelatynę w w o ­
dzie, do  które j doda je  się późn ie j roztw ory azotanu srebrow ego i bromku 
potasow ego. W  ten sposób wytwarza się zawiesinę św iatłoczuły, t. j. p o ­
w łokę , która, nałożona na papier barytow any, stanowi pow ierzchn ię  o db itk i 
fo togra ficzne j. Zawiesinę tę odda je  się pew nym  dzia łan iom  ciep ła, przez 
co staje się coraz czulszy aż do osiygnięcia zam ierzonego stopnia czułości.

Z c iep ła  zawiesinę przenosi się do ch łodn i, tu ona tężeje, po czym 
k ładzie  się jy w maszyny, celem porozcinania na „m akaron11 M akaron w stale 
b ieżycej w odzie  w ędru je  potem  do naczyń, w  których p odda je  się go kilku 
godzinnem u p łókan iu .

Przechodźmy do „sanktuarium 11 zakładów .

Na ścianach tej specjalnej sali zauważyć można różne term om etry, hy­
drom etry, urzydzenie alarm ujyce oraz bardzo skom plikow any e lektryczny 
aparaturę z m iedzi, pow leczony gruby warstwy srebra. Aparatura ta to istny 
cud techniki, na jaki z d o b y ł się umysł ludzki.

Temperatura zawiesiny musi być stale utrzymana w  c iep łoc ie  30° C aż 
do chw ili przeniesienia je j na papier.

W  przeciw ieństw ie do c iep łe j zawiesiny temperatura pow ietrza w sali 
wynosi ty lko  4° ciep ła, d la tego  też cała aparatura d o p ływ o w a  jest ogrzewana, 

aby utrzymać c ie p ło  pom im o otaczajycego jy zim nego pow ietrza. Tutaj w i­
dzim y duże zw oje  papieru barytow anego przechodzyce przez w a łk i —  bary- 
towana pow ierzchnię na zewnytrz —  zanurzonego w korytkach zawierajycych 
zawiesinę św iatłoczuły. Dalej papier przechodzi przez bęben, o tem pera­
turze 1°, stężający zawiesinę, na wieszaki. Styd, po przew in ięciu, zbadaniu 
czułości i gradacji, przechodzą zw oje  pap ie row e do  krajaln i, gdzie  w ciem ­
nościach słyszymy o d g ło sy  cięcia oraz tu rko t m oto rów  i transporterów  segre- 
gujycych form aty pap ierów , i układa jycych je w stosy autom atycznie o d li­
czone. Liczne autom aty pakujy papier do  kartonów , po czym w ychodzy d o ­
p ie ro  na św iatło  dzienne.

W  laboratorium  dośw iadczalnym , w tym centrum um ysłow ym  ca łego  
przedsiębiorstwa, pod da je  się w ytw orzone  m ateria ły ścisłemu badaniu i kon­
tro li, bo ty lko  beznaganny tow ar wysyła się z fabryki do  odsprzedawcy.

Praca w  przemyśle fo tochem icznym  z natury rzeczy wym aga od pra­
cow n ików  najw iększej czystości, staranności, dokładności i dyscypliny. To 
też pracow nicy przyzwyczaić się muszy do pracy w  ciemności, do  ostrego 
przew iew u pow ietrza i niskiej tem peratury, a każdy krok stawiać się musi 
rozważnie dla uniknięcia nieszczęśliwych w ypadków  i straty w bardzo ko ­
sztownym m ateriale. Natomiast przyjem ny okolicznościy w pracy jest to, że 
przebyw a się w  pow ietrzu  idealn ie  czystym, w olnym  od kurzu i bakterii.

Sprowadzanie obcych m ateria łów  fo tograficznych pow od u je  ucieczkę 
w alut za granicę. D latego fabryki zagraniczne starajy się kurczowo utrzymać 
rynek polski i usiłu jy wszelkim i środkami powstrzym ać rozw ój kra jow ego  

przem ysłu fo tochem icznego. N iestety pom aga im w tym duży od łam  spo łe-



czeńsfwa n iepom ny łego, że dając zarobek zagranicy, podcina b y ł po lsk iego  

robotn ika  i przem ysłowca, jak i swój w łasny,
Przemysł fo togra ficzny daje pracę w ie lu  innym gałęziom  i spożywa 

szereg surowców krajow ych. Z rozw ojem  więc tego  przem ysłu, związany 

jest pon iekąd byt innych przedsiębiorstw .
Kazimierz Igler

LATO

Po bezśnieżnej tegorocznej zimie doczekaliśm y się nareszcie dni p e ł­
nych słońca, najw ięcej odpow iedn ich  do dalszych wycieczek fo tograficznych.

Zanim jednak w ybierzem y się na pierwszą dalszą w ycieczkę, koniecz­
nym jest p rzeglądn ięcie  naszego inwentarza, będącego nie zawsze w zu­
pe łnym  porządku. Przede wszystkim w ięc oglądam y aparat, specjalnie zwra­
cając uwagę na m igawkę, p od pó rk i, a co najważniejsze —  mieszek oraz ka­
sety, czy nie przepuszczają w któ rym ko lw iek miejscu światła, co pow od u je  

z reg u ły  zadym ienie wszystkich zdjęć.
Ostatecznie —  gdyśm y stw ierdzili, że wszystko jest w najlepszym  p o ­

rządku, ładu jem y odkurzone poprzedn io  kasety dobrym  m ateriałem  negaty­
w ow ym , koniecznie barw oczu łym  i w ybieram y się wreszcie na pierwszą letnią 
w ycieczkę, nie zapom inając o żó łtym  filtrze, potrzebnym , jak w iem y, do 
zdjęć z dobrym  oddaniem  barw. W arto  również mieć przy sobie masywny 

statyw.
G dy mamy m otyw  już upatrzony, warto jeszcze oglądnąć go ze wszyst­

kich stron i dop ie ro  przystąpić do zdjęcia, nie spiesząc się zanadto. Każdy 
bow iem  temat wymaga racjonalnego opracowania na matówce. Chodzi 
o stronę kom pozycyjną obrazu; m otyw  g łó w n y  umieścić nalepiej coko lw iek 
z boku, a w ięc na liniach najsilniejszych. Dalej nie zawadzi przypom nieć, że 
na ostrość nastawia się zawsze plan pierwszy, natomiast dalsze p lany, o ile 
one w  ogó le  ostrości wym agają, nastawiamy na ostro przez przysłon ien ie  
ob iektyw u. W praw dzie  przedłuża to znacznie czas naświetlenia, można go 
jednakże obliczyć w bardzo ła tw y sposób przy pom ocy czy to tabel lub 
jeszcze św iatłom ierzów  optycznych.

Należy pamiętać, że bez filtra żó łteg o  nie ma dobrych  zdjęć pod  w zg lę ­
dem tonalnym , a konieczne są rów nież p ły ty  nie ty lko  barw oczu łe , lecz i bez- 
odb laskow e. Czas naświetlenia do poszczególnych zdjęć dostosowywać 

trzeba m ożliw ie  norm alny, t. j. dość o b fity , w każdym  razie raczej dłuższy, 
niż za krótk i, bow iem  prześw ietlen ie  ła tw ie j jest w yrów nać podczas samego 

w yw oływ an ia .



Dla uzyskania pełnych  życia, bogatych w tony obrazów , najlepsze jest 
p e łne  św ia tło  słoneczne, które potrzebne jest zwłaszcza przy zdjęciach p e j­
zażow ych i architektonicznych.

W yn ika  z tego, że o k o ło  jednego  2djęcia jest troszkę w ięcej pracy, niż 
naciśnięcie wężyka m igawki. A le  też w ie lce  interesujące te zabiegi opłacę 
się sowicie, dajęc nam obrazy piękne i o pew nej wartości.

Z w ykle  wracajęc z w ycieczki, mamy kilka zdjęć, na leża łoby w ięc teraz 
racjonaln ie  je  w yw o łać ; to też z laboratorium  naszym zachować pow inniśm y 
nie ty lko  w zorow y porzędek, ale jeszcze stosować odrob inę  osobistej roz­
wagi, w yw o łu ję c  p ły ty , (o ile na p ły tach  pracujem y) pom ału , każda osobno 
w w yw oływ aczu  na jlep ie j w yrów naw czym  np. „E roc in". Tę drogę na jła tw ie j 
otrzym ać można negatyw y z dużę skalę tak pożędanych p ó łto nó w , które d o ­
p ie ro  godne  sę dalszej obróbk i.

A b y  w ięc osięgnęć dobre  w ynik i (obraz o pew nej wartości tak kom po- 
zycyjne j, jak i technicznej), koniecznym  jest studiowanie różnych rozprawek 
traktujęcych o kom pozycji obrazu. W  kierunku tym duże usługi dać może 
d z ie ło  prof. Jana Bułhaka „Estetyka Św iatła "), dalej poznanie wartości bar- 
w oczu łych p ły t i żó łtych  filtrów , a wreszcie doskonałe  zaznajom ienie się 
choćby z sarnę kamerę, t. zn. należy ję umieć należycie wykorzystać.

W szystko to odnosić się może zarówno do krajobrazów , architektury, 
jak i do różnego rodzaju studiów  portre tow ych.

Na zakończenie warto  jeszcze nadmienić, że m óg łb y  ktoś pow iedzieć, 
iż sę to rzeczy „stare jak św iat" i istotnie tak jest, jednakże sędzęc po w yniku  
pracy u poszczególnych fo toam aforów , nie zawsze o tych kardynalnych rze­
czach oni pamiętaję.

t Borecki Jan, Łódź

Przypisek Redakcji: Artykuł powyższy nie wyczerpuje wybranego przez 
Autora tematu, umieściliśmy go jednakże, w myśl notatki w poprzednim numerze, 
że wszyscy czytelnicy maję prawo i mogę wypowiadać się na łamach Ero-Fota.

NASZE ILUSTRACJE

Ilustracje tego numeru to dorobek, zresztę bardzo pow ażny czyte ln ików  
Ero-Fota, którzy w zięli udzia ł w naszym II Konkursie Fotograficznym . M iło  
jest na praw dę m ontować i składać tak p iękne rzeczy do w k ład k i ilustracyj­
nej, tym w ięcej, jak jest z czego w ybierać. II Konkurs przysporzył nam w ie le  

rzeczy ciekaw ie skom ponowanych. Sędzimy zatem, że nasi Szanowni Czy- 
l O  fe ln icy wyniosę z tego  dużę korzyść, studiujęc te obrazy przy ewtl. porów na-

*



niu ze swymi pracami. Pierwszym uznaniem Jury Konkursow ego ucieszył się 
obraz „B racia" W ładysław a  Bogackiego z Krakowa. M o ły w  łąki w idzi się 
bardzo często, lecz rzadko k iedy na obrazie fo tograficznym . O braz „Bra­
c ia" jest tak zw ięźle skom ponow any, że oko chętnie ogląda go, w ta jem nicza­
jąc się w zabawę w zg lędn ie  rozm owę dwuch braci, kochających się w zajem ­
nie. Specjalnie należy podkreśleć tło , ośw ie tlone „a la M isonne", a i okno 

pogrążone nieco w  cieniu, ma dużą podstawę, boć dzieci spędzają swe naj­
m łodsze lata b lisko dom u rodzinnego. Panu W ła dys ła w o w i Bogackiemu ser­
decznie gra tulu jem y z okazji zdobycia I nagrody honorow ej. Skoro już mowa 
o dzieciach, spojrzyjm y na obraz „Serdeczny uśmiech" Rudolfa Janika z Cze­
ladzi. Cóż o tej pracy można pow iedzieć? Dużo, lecz przede wszystkim na­
leży wyczuć tę niczym nieskrępowaną m łodość i radość duszy.

Przenieśmy się teraz myślami na nasze tereny turystyczne. Pomóc 
w tym może nam „Turystka" W ładys ław a  Puchalskiego ze Lwowa. Obraz 
ten, poza doskonale dobranym  m odelem  z p ięknym  pro filem  ma świetną per­

spektyw ę pow ietrzną, dzięki czemu całość zyskała na plastyce. Folk lor p o l­
ski nastręcza w ie le  ciekawych studiów  portre tow ych. Kilka tego  rodzaju rze­
czy przysła ł na konkurs p. Edmund Czerny z Bitkowa. Jego „H u c u li"  są naj­
lepszym przykładem  dobrze przem yślanego zb io row ego  portretu . M ło d y  
ch łopak ze znamiennie w yrzuconym i wargami obok swego starego ojca, o b y ­
dwaj przybrani w charakterystyczne stroje ludow e, dają obraz niecodzienny, 
to też autorow i radzim y opracow ać go w  znacznie w iększym rozmiarze, ew tl. 
w izohelii w e d łu g  m etody inż. Romera ze Lwowa. C złow iek należy do naj­

poważniejszych tem atów  fo tograficznych. Dobrze jest w ięc nawet wśród 
najbliższych rob ić obserwacje i o dp ow ied n ie  m om enty utrwalać. W łaśnie 
w czasie ostatniej w łóczęg i po Tatrach uda ło  się podpisanem u ująć znośny 
portre t turysty w obrazie „S w ob od a". W  krainie turystów  mamy jeszcze 
charakteryczną architekturę. M yślę w tej chw ili o „N iedz ie li w Ż eg ies tow ie " 
W łodzim ierza  Pietrzyckiego z Poznania z piękną cerkw ią jako g łów nym  
punktem  zainteresowania. Całość tej pracy jest dobrze  pomyślana, choćby 
z uwagi na ruch ko ło  cerkw i i świetne obram ow anie.

U topien i w rozmyślaniach nad tematem człow ieka, zapom nieliśm y na 
chwilę o w spania łe j naszej po lskie j w iośnie. Wszak ona to w łaśnie daje nam 
bodźca do pracy po d łu g ie j nieraz przerw ie m atrwej, bezśnieżnej zimy. Kro­
kusy, bazie, p ierw iosnki, n iezapom inajki, fio łk i, bratki —  o to  zwiastuny 
w iosny. W łaśnie w tej chw ili mamy przed sobą p iękny bratek w obrazie 
„Pszczo ła" Dra M arjana Krzyżanowskiego z Poznania. Życie i plastyka dzięki 
dobrem u ośw ietlen iu  —  o to  w alory tej w dzięcznej pracy. „B az ie " Izabelli 

Chrzanowskiej z M oroczyna. Patrząc na ten obraz, przypom ina się od razu 
pierwszy w iosenny spacer. Ile w „Baziach" jest czaru i w dzięku w iosny, 

niech oszacuje sam C zyte ln ik, my jedyn ie  zauważym y tę n iepotrzebną, ale 
może i n ieszkodliwą symetrię m otywu.

„P e jzaż" Ignacego Jedliny z W arszawy to obraz pe łen  nastroju kraj- *|f



obrazu poleskiego. Sosna powykręcana w ichrem  w paragraf, ustawiona 

w najsilniejszym punkcie obrazu, chmury kłębiaste, zwłaszcza górny cumu- 
lus, będęcy rów now ażnikiem  kom pozycji, stwarza w obrazie  w łaśnie ten n ie­
zaprzeczony nastrój. Jakżeż inne myśli p rzyjdę  podczas oględania „Sam ot­
nego krzyża" Henryka Malca z Pionek. G roźba tatrzańskiego pleneru, 
opieka tutejszej ludności nad figurę, skłania nasze czoła przed Ukrzyżow a­
nym. Szczęśliwie dobrane jasne plam y za środkową i górnę częścię krzyża 
podkreślają temat g łó w n y , znajdujęcy się w centrum obrazu. Lato, nadcho­
dzę żniwa —  nie zapom nijm y wówczas o p ięknych m otywach z życia ro ln i­
ków. Za p rzyk ład  niech posłuży zd jęcie  „Ż n iw ia rk i"  Konstantego Chalic- 
k iego  z W arszawy. Konieczna jest w tedy w ysoko-barw oczu ła  b łona, jak 
np. „E ro -A w an g arda " 28° i filtr żó łty  o gęstości średniej.

Życie m urarzy musi być bardzo ciężkie, skoro muszę oni chodzić w ta­
kich butach, jak p rzedstaw ił na swym obrazie Stefan Bogusz z Warszawy. 

A le  nie chcemy w  tej chw ili w tajem niczać się w ten problem . Tutaj jedyn ie  
zaznaczyć w ypada, że obraz „Buty m urarza" jest typow ym  przykładem  „n o ­
w ej rzeczowości" i t. zw. m ałego m otywu, zresztę dość o ryg ina lnego.

M iasto, niewyczarpana skarbnica m otyw ów , daje w  obrazach Jerzego 
M izerskiego z Z ie lonki, E. Bodka ze Lwowa i Czesława Buniewicza z Pozna­
nia w ie le  zadow olen ia  i każe wyczuwać jego  nastrój. Poranna m gie łka, deszcz 
i rnury Krakowa, wszystko z zwartej kom pozycji, p rzyn iosły  autorom  rzetelne 
kartony. Co do obrazu Cz. Buniewicza, to jakko lw iek  m otyw  jego  jest znany 
z w ielu  pocztów ek, to jednak należy podkreślić  bardzo dobre  ustawienie w ie ­
życy ratuszowej, jak n iem niej ośw ietlen ie. O braz ten og lędany przez wąski 
o tw ór d ło n i, zw in ięte j w  kułak, przenosi nas natychmiast do prastarego Kra­
kowa, a d ok ład n ie j na w ieżycę kościo ła  M arjackiego.

Rzadko spotykany obraz „N u re k " Stanisława Świerczewskiego z W ar­
szawy ma charakter d ob re go  zdjęcia reporterskiego, a myślami zanurza nas 
w ciężkę, a nieraz u top ijnę  pracę nurka. „F ig le "  Jana Piętka z Poznania 

przedstaw iaję bardzo ciekaw ie podchw ycony ep izodzik  z życia dzieci. U kład 
osób bardzo dobry , jedyn ie  płaskie ośw ie tlen ie  ode b ra ło  temu obrazkow i 
plastykę. G d yb y  „F ig le "  m ia ły ośw ietlen ie  boczne, b y ły b y  stuprocentowym  
studium dzieci. A  może autorow i uda się zd jęcie  to pow tórzyć w lepszym 
naturalnie oświetleniu? „P o stó j" Stefana Lebedyńskiego z Jarocina jest w y ­
jątkiem  z koczow niczego i p e łne go  rom antyzm u życia cyganów . Całość d o ­

bra, mimo, że cyganiętka zagap iły  się w aparat. „W  porcie  helskim " tego 
samego autora ma świetne niebo, choć nieco nienaturalne. C ały uk ład  plam 
św ietlnych jest dobry , należy jednak zwrócić uwagę na plan pierwszy. Jest 
on za ciem ny i bez pożędanego wyrazu. M ożna to naprawić retuszem na 
p łyc ie , stosujęc lokalne wzm ocnienie rzadkim  roztw orem  kokcyny.

Maksymowicz



„Turystka'"

2 NAGRODA ERO
Oryginał na papierze „Bromero" 3

W, Puchalski, Lwów





, ,H u c u łi"  Edmund Czerny, Bitków

1 NAGRODA ERO
Negatyw na p łycie  ,.E ro " Portre łowej 

O ryginał na papierze ,,B rom ero" 77

,,F ig !e M Jan Pięfek, Poznań

6 NAGRODA ERO
Negalyw na błon ie k inow ej ,,PresfocbromM 

O ryginał na papierze „B ro m e ro " 77

„S w obod a"
Oryginał na papierze „Brom ero- Rex"

Zenon M aksymowicz, Poznań



Roman Pałaszewski, Łapy

7 NAGRODA ERO
O ryginał na papierze Ero „O m n ilu z "

Przystań

,,Pejzaż" Ignacy Jedlina, Warszawa 6 ŃAGRODA ERO
Neg. na p łycie  „Super-E ro-O rfo A n tih a lo " Oryg. na pap, ,,Bronr»ero

Poniżej:
,.P rzy jac ie le " Stefan Sas-Jaworski, Warszawa. Z II konkursu^ERO
Negatyw na b łon ie  „P restochrom ", O ryginał na pap. „B rom ero-R ex" 150

„Kośció łek w ie js k i"  W ł. Parada, Rzeszów

7 NAGRODA ERO
Neg. na p łyc ie  „S uper-E ro-O rto-Antihalo 

• O ryg. na pap. Ero „M is trzo w sk i"

„Pszczo ła" Dr M arian Krzyżanowski, Poznan

3 NAGRODA ERO
Negatyw na p łyc ie  „ A v ia " .  O ryginał na papierze „B ro m e ro "

„Ż n iw ia rk i Konstanty
C h alick i, Warszawa

6 NAGRODA ERO. O ry­
g ina ł na pap. „B ro m e ro " 5

Po lew ej:

„P o s tó j"  Lebedyński
Stefan, Jarocin.

7 NAGRODA ERO 
Negatyw na b łon ie „P re ­
stochrom ". O ryg ina ł na 
pap, „Brom ero-R ex" 190

Po prawej:

„B a z ie " Chrzanowska 
Izabella, Moroczyn 

4 NAGRODA ERO 
Oryg, na pap. „Brom ero- 

Rex" 150



, ,N u re k". Stanisław Swierzewski, Warszawa 
Z II KONKURSU ERO. Negaływ na b łonie „Presło- 
ch ro m ". O ryginał na pocztówce ,,V apresta"

„Sam ołny k rzyż" Henryk M alec, Pionki

Z II KONKURSU ERO

,,Bufy m urarza" Słetan Bogusz, Warszawa
7 NAGRODA ERO

N e gaływ ; „Super C hrom ina". O ryg ina ł na papierze ,,Brom ero-Rex"

,,W  porcie h e lsk im ". Stan. Swierzewski, Warszawa

7 NAGRODA ERO
Negaływ na b łon ie ,,P re$łocbrom ", 
O ryginał na papierze ,,B rom ero" 55



, .Kraków'* Cz. Buniewicz, Poznań , .N iedzie la  w Ż eg ies to w ie " W lodz. Pietrzycki, Poznań

7 NAGRODA ERO 5 NAGRODA ERO

Negatyw na p łyc ie  , .Super-E ro - O rfo A n łih a lo " 
O ryginał na papierze ,,B rom ero"

Negatyw na p łycie  , ,Super - Ero - O rto A n łih a lo " 
O ryginał na papierze ,,Bromero - Rex"





NASI CZYTELNICY PRZY PRACY

Kącik krytyczny.

I do „K ącika" zapożyczyliśm y sobie zdjęcia z I! konkursu fo togra ficz­

nego „E ro".
„Przy b rzegu" (1) p. Patrzykonta z Torunia grzeszy za ciemną i m ono­

tonną plamą na tylnym  pianie. Radzimy obraz obciąć po zaznaczone linie 
i tym samym zmienić ty tu ł na np. „Rozkosze lata". N ajcikaw iej ujętym  obraz­
kiem jest „W ypa tryw an ie  sta tków " (2) p. A. Pennara z Nowego-Sącza. 
Szkoda ty lko , że n iebo jest bez wyrazu, psując równocześnie perspektyw ę. 
O św ietlenie  ty lno-boczne  zasługuje na pochw ałę. O dnośnie nieba w obraz­
ku „B a to ry" (3) tego  samego autora można pow iedzieć zupe łn ie  to samo, co 
poprzedn io . Radzimy stosować w ysoko-barw oczu łe  b ło n y  „E ro " Aw angarda 

i filtr  żó łty  średni, przyczym  należy uważać na czas naświetlenia; nie może 
on być za d łu g i. Poza tym dobrze będzie zastosować w yw ołacz w yró w ­

nawczy z boraksem.
Piękne stroje ludow e podegrodzk ie  przedstaw ił p. Józef Sikora (4). 

Parkan jako tło  nie jest odpow iedn i, jak również umyślne upozow anie  nie 
zasługuje na pochw ałę. Tego rodzaju prace robić najlep ie j znienacka lub 
bardzo dyskretnie, jak to z ro b iił p. Czerny w swym obrazie „H uculi (v ide  

„Nasze ilustracje").
„B o c ie k" (5) p. M. Bosahowa z W odn ik  jest bardzo dobrym  psim p o r­

tretem. Jedynie tło  w górnej części jest za niespokojne, zaś w reszcie za m o­
notonne i zlewające się niemal z korpusem wilczura, Lepszy efekt da tu 

inne, boczne oświetlenie.
„Pchnięcie ku lą " (6) p. Cz. Ko lendy z Ostrowa ma poważne n iedom a­

ganie, a m ianow icie brak w tym obrazku życia z pow odu  braku słońca 
w chw ili zdjęcia. W  każdym razie obrazek p. Kolendy zaliczamy do rzędu 
lepszych, bo tego  rodzaju zdjęcia są wyrazem dynam iki życia sportow ego.

Z upe łn ie  skrępowana szkapa —  w  obrazku na „S iwym  ko n iu " (7) 
p. Pietrzyka Józefa z M urcek —  czuje się nieszczęśliwa, że musi dźw igać aż 
dw o je  dzieci wpatrzonych kurczowo w espół ze stojącym ch łopięciem  w apa­
rat. O św ietlenie  (z za aparatu) jest płaskie. Radzimy autorow i tego rodzaju 
obrazki fo togra fow ać „na gorąco", ot tak, jak p. Kurt Herman z Dziedzic zro­

b ił ze swymi prosiakami (8).
„Ż n iw o " (9) J, Rybaka z Bobrownik nie przedstawia w łaściw ego ruchu, 

bo w idać, że konie stoją, a woźnica w pa trzy ł się w aparat, zamiast zająć się 
swoją pracą. Naturalnie w inę ponosi fu autor zdjęcia. N iebo z pow odu  
prześwietlenia p ły ty  jest szare. Prosimy porów nać ten obrazek z „Ż n iw ia r­

kam i" w tym zeszycie.
„K askady" (10) p. Tad. W o jnow sk iego  z Poznania nie mają plastyki 

z pow odu  ty lnego  oświetlenia. Poza tym lep ie j sfo tografow ać z bliska dwa, 

trzy w ytryski w od y i przedstaw ić moc tejże, 13



„Kaktusy (11) p. Kaz. Dubika z Brześcia n/B. b y ły b y  doskonałe, g d yb y  
p ierw szoplanow y kat nie b y ł tak groźny. I tu koncentracja m otywu b y ła by  

pożędana. M oże autor zechce pow tó rzyć swój m otyw  w  kilku ujęciach, 
zwracajęc równocześnie uwagę na czas naświetlenia, bo „K aktusy" sę dosyć 
silnie n iedośw ietlone, skęd w łaśnie w yw odzi się ten „g ro ź n y " pierwszy plan.

Naszę tablicę kończy obraz p. Kaz. Lecha p. t. „Na ta rg u " (12). Pierw­
szy plan w form ie w azonów , zresztę dobrze zgrupow anych, jest dobry, ty lko  
n iebo jest pap ie row e b ia łe. Sprzedawczyni wpatrzona jest w aparat, pozo ­
stawiając „k lien ta  bez „o b s łu g i" . M o tyw  ten warto pow tórzyć, stosując 
poza dobrę b łonę  filtr żó łty  i trochę uwagi nad ugrupow aniem  osób.

Zdjęcia do „kęc ika " prosim y nadsyłać w rozmiarze na jlep ie j 9 X  12 
i z w yszczególn ionym i danym i, jak imię, nazwisko, m iejscowość i ty tu ł obrazu 
oraz gatunek zużytego filmu „E ro " i papieru „E ro".

Benrołh

PRZYKAZANIA FOTO AMATOR A
POCZĄTKUJĄCEGO

D okładn ie  zapoznać się z funkcjonow aniem  aparatu przy pom ocy „spo ­
sobu użycia", czyli należy go umieć obsłużyć.

Do w szelkiego rodzaju zdjęć używać krajow ych p ły t ortochrom atycz­
nych, przeciw odblaskow ych, bo te doskonale oddaję  barwy w stosunku to ­
nalnym czarno-b ia łym , np. „E ro "-O rto -A n tih a lo . W szystkie film y sę o rto ­
chromatyczne s przeciw odblaskow e. Dla lepszego oddania barw, a zwłaszcza 
b łę k itu  (n iebo), zieleni (trawa, liście na drzewach) żó łc i (portre ty), nakładać 
na ob iek tyw  żó łty  filtr o średniej gęstości.

W ykonyw ać zdjęcia z jak największym zastanowieniem , a w ięc spostrze­
żony np. pejsaż lub m odel do portretow ania  przestudiować i wyszukać dla 
n iego jak najlepsze ośw ietlenie.

Czas naświetlenia p ły ty  lub b ło n y  dostosować dobry , raczej dłuższy niż 
krótk i.

C iem nicę wyposażyć skromnie lecz we wszystkie n iezbędne przybory 
i zbadać dok ładn ie , czy nie przedostaje się do niej św iatło  b ia łe , szkodliwe 
dla m ateria łów  św iatłoczułych.

W yw o ływ a ć  pow o li również z dużym  zastanowieniem , najlep ie j w yw o ­
ływaczem  gotow ym  (skoncentrowany), lub w rurkach, ale zawsze świeżym. 

Zdjęcia  prześw ietlone w yw o ływ ać znacznie d łuże j, zaś zdjęcia n iedośw ietlone 
1 4  w yw o ływ ać w  w yw oływ aczu  rozcieńczonym . W yw o ływ a n ie  trwa mniej w ię-



cej o k o ło  4— 6 m inuł i kończy się w łym  czasie, k iedy  ukazuję się zarysy 

obrazu po  stronie szklanej,
Dbać o dobre  utrwalenie i jeszcze lepsze w yp łó kan ie  (o ko ło  1 godz. 

w bież w odzie  lub 2— 3 godzin  w w odzie  zm ienianej o k o ło  15 razy).
Suszenie pow inno odbyw ać się pow o li w  przew iew nym  miejscu, w o l­

nym od  kurzu, o jed no lite j temperaturze, które trwa o k o ło  5— 6 godzin . Ne­
gatyw y przechow ywać w przejrzystych torebkach pergam inow ych. 

U m iejętn ie  dostosow yw ać pap iery do kopiow ania , a w ięc: 
do negatyw ów  normalnych papier E ro-,,O m nilux" norm alny, 
do negatyw ów  tw ardych papier E ro-„M is trzow ski", 
do  negatyw ów  m dłych pap ier Ero-,,O m nilux tw ardy, (kontrastowy). 
W yw o ływ a n ie  odb itek  (60— 80 sekund) jako też utrwalanie, p łókan ie  

i suszenie od bywa się tak samo jak przy kliszach i tym i samymi chem ikaliam i.
Dobre negatyw y z p ięknym i m otywam i lub portretam i, powiększać na 

papierach bardzo czułych („B rom ero "), których w yw o ływ an ie  (3 m inuty) o d ­
bywa się rów nież tym samym w yw oływ aczem , jednakże dw ukro tn ie  rozcień­
czonym , utrawalacz natomiast ten sam. Płókanie i suszenie musi być bardzo 
staranne,

O d b itk i wysuszone należy p ięknie  poobcinać i nakleić w album ie (jedna 
fo togra fia  na jedne j stronnicy —  estetyka). Powiększenia należy również 
rów no poobcinać i nakleić na kartony z dość dużym  brzegiem  w o d p o ­
w iednim  tonie  (barwa) z ewtl. podk ładkę .

Każdy w łaściciel kamery pow in ien posiadać jakiś podręcznik fo to g ra ­
ficzny, z k tó rego  w razie jak ichko lw iek w ętp liw ości może się wszystkiego d o ­
w iedzieć. Nie jest wskazanym zasięgać inform acyj w sprawie fo tograficznej 
u am atorów  o średnich, a tym samym mniej pew nych w iadom ościach. Prócz 
tego  każdy w swoim w łasnym  interesie w inien prenum erować jakieś pismo 
fo tograficzne, aby być w stałym kontakcie ze światem fo tograficznym ,

Nadchodzi Matoł
Pamiętajcie, że wówczas 
najodpowiedniejsze są płyty 
„ERO” Super Orto-Antihalo 20° Sch. 
i błony „ERO” Prestochrom 26° Sch.

1 5



CO FOTOAMATOR 
POWINIEN POSIADAĆ?

W szystkie p rzybory  potrzebne fo toam atorow i podajem y w e d łu g  ko le j­
ności procesów.
Zdjęcie:

aparat fo togra ficzny z 6 kasetami lub aparat ro lkow y, 
statyw,
żó łty  filtr o średniej gęstości do zdjęć krajobrazowych, 
soczewka portretow a, 
fu tera ł do aparatu,
2 ładunki m agnezji b łyskow ej (,,Ero-S infuma").
2 reflektorki do zdjęć przy świetle sztucznym.

Akcesoria laboratoryjne:
lampa ciem nicowa,

3 miseczki 9 12 ewtl. plus 1 miseczka do ro lfilm ów ,
2 klam erki do w yw oływ an ia  p ły t lub film ów , 
kopioram ka,
szczypce do w yw o ływ an ia  odb itek,
aparat do  powiększeń (ewt. przystawka do aparatu do zdjęć), 
chemikalia w butelkach zaetykie tow anych: 

w yw oływ acz —  butelka brązowa, 

utrwalacz —  butelka b ia ła, 
osłabiacz do p ły t —  butelka brązowa, 
wzmacniacz do p ły t —  butelka brązowa.

M ateriały światłoczułe:
1 tuz. p ły t lub 2 ro lki filmu (w tym 1 zapasowa),

2 lub 3 gradacje papieru gazow ego do odb itek  (,,O m niiux"),
2 gradacje papieru b rom ow ego  do powiększeń („B rom ero "),

Przybory do ostatecznej o b rób k i:

skrobaczka do p lam kowania odb itek, w zg lędn ie  powiększeń,
album o średniej w ielkości,
klej b ia ły  specjalny do fo togra fii,
b ia ły  atrament.

Literatura Fotograficzna:
podręcznik fo tog ra fii om awiający stronę techniczną i drugi podręcznik 
kom pozycji np. ,,Estetyka Św iatła" J. Bułhaka.
Specjalne pismo fo tograficzne, najlep ie j miesięcznik.

Dobrze jest postarać się o wszystkie te p rzybory  (nie koniecznie od razu), 
są one wyczerpujące i potrzebne do bardzo w ygo dn eg o  eksploatowania p o ­
prawnych fo togram ów  bez najmniejszych n iepow odzeń. Przybory te w łaś­

nie d la tego  ulegną szybkiej am ortyzacji —  nie mówiąc już o dużej przyjem - 
16 ności w naszym amatorskim laboratorium .



SPRAWOZDANIE
Z II. KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO 
ZAKŁADÓW „ E R O “ W POZNANIU

Drugi konkurs Ero obes ła ło  384 fo toam ało rów  z całej Polski. Prace na­
desłane b y ły  w najróżniejszych rozmiarach, w ykonane w yłęczn ie  na mate­
riale „E ro ". Dwie prace, które w ykonane na m ateriale obcym  Jury Konkur­
sowe w ogó le  nie rozpatryw ało , pozosta ło  zatem 382 przesyłki. Jak na kon­

kurs krajow y, to jest to cyfra imponująca. Jury stw ierdziło , biorąc kwestię 
z punktu w idzenia technicznego, że ogrom  am atorów w Polsce osiagnęł na 

produktach „E ro " p ierw szorzędne w yniki. A le  to b y ło  do przew idzenia, bo 
fabrykaty „E ro " należę dziś do najlepszych w Polsce, a nawet zagranica, 
zwłaszcza kraje p o łu d n io w e  produktam i tym i silnie się zainteresowały, o czym 
mieliśmy możność przekonać się na miejscu w kancelarii dyrektora zakładów  

„E ro ". Jury konkursowe w składzie p. Prof. Stanisław M ałecki, art. malarz, 
p. D zierżykra j-M orawski, art. fo togra f, p. W ładys ław  Kaiser, w łaściciel Za­
k ład ów  „E ro", p. Kazimierz Igler, dyrektor Zakładów  „E ro", p. M aciejow ski 
W acław , k ierow nik techniczny Zak ładów  „E ro" oraz podpisany, bioręc pod  
uwagę w alory kom pozycyjne  i techniczne wszystkich obrazów  poszczegól­
nych autorów, p rzyznało  nagrody w ed ług  następującego zestawienia:

1 nagroda honorowa w gotówce zł 100 -— :
W ła dys ła w  Bogacki, Kraków, za obraz „B racia"

I. nagroda w towarze zł 100.— :
Edmund Czerny, Bitków, za obraz „H u cu li"

II. nagroda w towarze zł 75.— :
W ładys ław  Puchalski, Lwów, za obraz „Turystka"

III. nagroda w towarze zł 50.— :
M arjan Krzyżanowski, Poznań, za obraz „Pszczo ła"

fV. nagroda, cztery premie w towarze po zł 25.— :
1. Rudolf Janik, Czeladź, za obraz „K o t"
2. Izabella Chrzanowska, M oroczyn, za obraz „B azie "

3. M . Jańczak, Zakopane, za obraz „C h a łu py  w śn iegu"
4. H. Nowak, M ysłow ice , za obraz „Dzień zaduszny"

V. nagroda, pięć premii w towarze po zł 15.— :
1. Kpt. N iemczyński, G rodno, za obraz „Przy p racy"
2. E. M aley, Brześć n/B., za obraz „P o rtre t"

3. Sf. Sas-Jaworski, Warszawa, za obraz „Pierwszy śn ieg"

4. W ło d z . Pietrzycki, Poznań, za obraz „N iedzie la  w Ż eg iestow ie"
5. Pokoszyński A., Poznań, za obraz „S ch od y" X 7



VI. nagroda, dziesięć premii w towarze po zł 10.— :
1. M . W ętorek, Lwów, za obraz „G ośc in iec1'
2. J. M izerski, Z ie lonka, za obraz „Poranek w m ieście"
3. i. Jedlowa, Warszawa, za obraz „P e jzaż"
4. E. Preidel, Zakopane, za obraz „R odzeństw o"
5. St. Sawicki, B itków, za obraz „K osia rz"

6. W . Piętek, Poznań, za obraz „F ig le "
7. B. Etter, Poznań, za obraz „Na p rze łę czy"
8. K. Chalicki, Warszawa, za obraz „O sty  na śn iegu"
9. H. L. Derczyński, Rem bertów, za obraz „P ow ró t z pastw iska"

10. Z. Bebenkowska, M ie ln ik , za obraz „Przy straganie"

VII. nagroda, dwadzieścia premii w towarze po zł 5.— :
1. J. S łowiński, Terespol n /B„ za obraz „S łon eczn ik i"
2. W . Smoliński, Brześć n /B „  za obraz „N ad Prypecię"
3. Feliks Staszewski, Poznań, za obraz „O b ja w  uczucia"
4. E. Bodek, Lwów, za obraz „Deszcz"

5. M . B. Kołakow ski, Częstochowa, za obraz „Przy studzience"
6. J. Janyst, Łódź, za obraz „Ś n ie g "

7. W ł. Porada, Rzeszów, za obraz „W  porcie  helskim "
8. St. Świerzewski, Warszawa, za obraz „W  porcie  helskim "
9. St. Lebedyński, Jarocin, za obraz „P o stó j"

10. R. Pałaszewski, Łapy, za obraz „Przystań"
11. St. Bogusz, Warszawa, za obraz „Buty m urarza"

12. K. Berenstein, Warszawa, za obraz „Poranek we m g le "
13. W . M ajewska, Dębrow a-G órnicza, za obraz „K rakow ianka"
14. W . Jędrzejowski, Kraków, za obraz „Z a d ow o le n ie  z p racy"
15. Czesław Buniewicz, Poznań, za obraz „K ra kó w "

16. Józef .Kaczmarek, Brześć n/B., za obraz „Po b u rzy"
17. Z. M araniakówna, Poznań, za obraz „Na pastw isku"
18. M. Jękała, N owy-Targ, za obraz „K ap liczka"
19. J. M encel, G niezno, za obraz „S o łacz"

20. R. G lauberm an, Łuniniec, za obraz „R ybak"

W yróżnienia:
1. J. Cyrlak, Szczuczyn-Białostocki
2. T. Perka, Prużana
3. K. D lib ik, Brześć n/B.

4. P ieprzynowski, wieś C ierczyce na W o łyn iu
5. J. W o jty ła , Brześć n/B.
6. W . Kubanek, W ęgrów iec

7. K. Lecz, Kazimierz k/Strzemieszyc
8. F. Cierniach, Piętkowo
9. S. Bieszk, ZamośćIB



10. M. Bosahów, W odn ik i
11. J. Pałrzykont, Toruń
12. R. Duda, Pruszków
13. Sł. Szymczak, Kamionka
14. A. Pospieszyński, Poznań
15. S. Dębski, Trzebinia
16. L. Kamosiński, Praszka
17. L. Lagus, Katowice
18. Cz. Kolenda, Ostrów W lkp,
19. j, Bober, Rybnik
20. E. Teichman, Lwów

21. L. G rzybow icz, W ilno

22. M . Weissblat, Warszawa
23. P. Pośpiech, Siemianowice
24. K. Grossman, Brześć n/B,

25. A. Pennar, Nowy-Sęcz
26. J. Danielczyk, Stawiszyn
27. Ł. Leonhard, Jarocin
28. J. Pospieszyńska, Poznań

29. J. Dędrychowski, Oświęcim
30. K. Herman, Dziedzice
31. H. Nowy, Boguchwała

32. St. Gruca, Bochnie
33. St. Z ielonka, Lubin
34. Kinkenes, Rzeszów
35. J. Zieliński, Warszawa
36. Z, Łukaszkiewicz, Siedlce

37. A. Nowakowski, Łódź

38. M . Suprunowicz, Warszawa
39. T. Pławner, G rodziec

40. AA. Klejman, Równe
41. T. W ojnow ski, Poznań
42. T. O kulicz, Rembertów
43. St. Szablewski, Poznań

44. R. G oliński, Pakość
46. L. Schamper, Lwów
47. J. Rybak, Bobrowniki
48. H. G oernig , Lwów
49. J. Pieprzyk, AAurcki, G. SI.
50. J. Sikora, Podegrodzie

51. W . Kudliński, Poznań

52. M . Przewłocka, Warszawa

53. A. Sieniawski, Łuck.

i



Ponadto pp. Kaiser i Ig ler w porozum ieniu z resztę cz łonków  Jury w y ­
asygnow ało  100 paczek papieru „E ro " O m nilux i „E ro " M istrzowski, które 
przyznano tyluż fo toam atorom  w form ie nagród pocieszenia, naturalnie za 
prace, zdradzające poważne skłonności w kierunku fo tograficznym  przez ich
autorów.

Redakcja „E ro-F ota " i Zak łady „E ro " w Poznaniu serdecznie gratulu ję 
wszystkim zdobyw com  nagród i wyróżnień.

Na koniec pragniem y bardzo uprzejm ie podziękow ać wszystkim A u to ­
rom, którzy w zięli udzia ł w II. Konkursie, manifestując tym samym swój przy­
jazny stosunek do rdzennie polskiego  produktu  fo togra ficznego, jakim  jest 
.E ro ".

Zenon Maksymowicz
członek Komisji Sędziowskiej i Sekretarz Konkursu.

ROZMAITOŚCI

Żaglówki. Chociaż nie jestem dyp lom ow anym  żeglarzem  i na razie 
bardzo m ałe mam o tym pojęcie , to jednak jestem rozpalonym  amatorem 
fo togra fii nadw odnej. To też w yjeżdżając co n iedzie lę  na całodzienną w łó ­
częgę po Jeziorze Kierskim n igdy nie zapominam  o moim u lubionym  fo to ­
aparacie na taśmę kinową. Zde jm ow anie  żaglów ek, będących w ruchu, stało 
się moim zam iłow aniem  i specjalną sprawia mi przyjem ność. Nad jeziorem , 
rzeką lub morzem są setki m otyw ów  z żaglów kam i, barkami, i szkunerami. 
Przede wszystkim e fektow nie  w ychodzi na zdjęciu m ijanie lub krzyżowanie 

się żaglów ek ppdczas regat.
W  sezonie w iosennym  i letnim  jest możność obserwowania szeregu ta­

kich regat, jak również zaw odów  p ływ ackich . Żag lów ki począwszy od 

skromnej „p ią tk i"  poprzez „dz ies ią tk i", „dw unastk i", a skończywszy na luksu­
sowych jachtach typu ,,L " lub morskich czekają na zdejm ow anie  w dniu ich 

święta. Są one jednakże dość daleko od wybrzeża. Pozostają w ięc dw ie  
ewentualności do w yboru . A lb o  uzbroić się w fe le -ob iek tyw , a lbo też na­
wiązać kontakt z którym  jachtem. Jeżdżąc po w odzie, specjalnie dla zdjęć 
ma się możność ujm owania tematu w rozm aity sposób. W łaśnie w ten spo­
sób osobiście praktykuję . N iektóre m oje, zresztą najlepsze zdjęcia, zostały 
zrob ione  ze zw yk łe j łod z i lub kajaku. A le  te „u n ika ty " za bardzo kołyszą się 
na w odzie. Zachodzi zatem konieczność silnej na to uwagi i stosowania o d ­
pow iedn ie j szybkości m igawki. Dużo zdjęć w  ten sposób zrob iłem  na 1/100 
sekundy przy przysłon ie  11, ale proszę nie zapominać, że św iatło  nad wodą 
jest o w ie le  jaśniejsze, niż na lądzie, to też o ile posiada się w  aparacie szyb­
szą m igawkę, lep ie j stosować naświetlenie na 1/200 sek. przy p rzysłon ie  8,



naturalnie w obydw u  wypadkach w dni słoneczne.

O dnośnie film u. N iektóre w yborne  m oje zdjęcia żaglów ek osiągnąłem  
na film ie  „E ro " Presłochrom 26°, a obecnie przeszedłem  na film  „E ro " A w an­
garda 28° Sch.

Maski papierowe do powiększeń. Powiększając małe negatyw y, jak 
np. 3 X  4 cm w przęcie, przeznaczonym  do negatyw ów  większych, p o w ię k­
szenia w brew  oczekiw aniom  w ypadają  często dosyć m iernie. M ożna też 
spróbować innego w yw oływ acza lub papieru, a mimo to  efekt ten sam. A le  
też ani pap ier ani w yw oływ acz nie ponoszą tu w iny. Błąd leży w innym 
miejscu. Ponieważ negatyw  m ały w ype łn ia  ty lko  część przestrzeni w ramce 
rzutnika, przeto przepuszcza bokam i spotęgow ane św iatło  na ekran i boki 
w łaściw ego powiększenia. Światło to rozpraszając się p rom ien iu je  na pa­
p ier św iatłoczuły. Pow oduje to szare światła w  p ozytyw ie ; naturalnie zdarza 
się to ty lko  podczas dłuższego eksponowania powiększeń. M ożna tego  
uniknąć przez stosowanie masek pap ierow ych o w ielkości negatywu. Czarny 
pap ier ochronny, w któ ry pakowane są p ły ty  i pap ie ry fo tograficzne, dosko­
nale nadaje się na takie maski.

Później jednak powiększać. Powiększenia są koroną pracy fotoam a- 
torskie j, co zresztą zostało n ie jednokro tn ie  udow odn ione. A le  każdy temat 
wymaga innego papieru, innej pow ierzchni. Do powiększeń polecam y zna­
kom ite  w ysokoczułe  pap iery „B rom ero" i B rom ero-Rex". Są one wyrabiane 
w dwuch gradacjach jako normalne i kontrastowe oraz w kilkunastu różnych 
p ięknych powierzchniach. Tę ostatnią należy samemu dobrać do swego m o­
tywu, to też prosim y żądać u swych m iejscowych dostaw ców  pokazu albumu 
pap ie rów  „E ro " z próbnym i odb itkam i.

PRASA KRAJOWA

„Fotograf Polski", Warszawa, M arszałkowska 108. Naczelny organ 
Związku Polskich Towarzystw Fotograficznych (prenumerata roczna z ł 14.50).
Zeszyt z marca br. przynosi na wstępie dane b iogra ficzne o śp. M ajorze Ta­
deuszu Bobrowskim, p rom otorze Polski Fotograficznej. D opiero z tego arty­
ku łu  dow iadu jem y się, czym w  istocie b y ł śp. T. Bobrowski i wyczuwa się, 
jakim  kultem  otaczało go Polskie Towarzystwo Fotograficzne w W arszawie, 
k tó rego  śp. Zm arły b y ł prezesem. Inż. M arian Dederko, obecny prezes P. T.
F. zapoznaje czyte ln ików  z program em  bieżącego roku, m iędzy innymi d o ­
w iadu jem y się, że na jesieni odbędzie  się w W arszawie X. M iędzyna rodow y 
Salon Fotografik i w Polsce, podczas któ rego p ro jektow any jest M iędzyna ro ­
d ow y Kongres Fotografii Artystycznej i Am atorskie j. Na Kongresie 
tym mają być poruszone m iędzy innymi również i nasze polskie bolączki fo - 21



fograficzne. Z wynurzeń Prof. j. A. Neumana w ychodzi na jaw, źe praca o k o ło  
ł. zw. „Teki R eprezentacyjnej" napotkała na duże trudności, bo w ielu  jeszcze 
fo togra fików  prac swych nie w ysła ło , tamując tym samym dalszy ciąg pracy. 
Należy zaznaczyć, że Teka Reprezentacyjna będzie posyłana do wszystkich 
większych ośrodków  fo tograficznych, gdzie  urządzane będą wystawy. Nu­
mer pierwszy Fotografa Polskiego rozpoczą ł drukować cykl w yk ład ów , w y ­
głoszonych w Lwowskim  Towarzystwie Fotograficznym  na temat historii sztuki 
fo tograficznej XIX w ieku.

„Przegląd Fotograficzny", W ilno, Bonifraterska 2— 4 (prenumerata 
roczna zł 6.— ) numer 3 z marca 1937. A rtyku ł wstępny porusza n iezw ykle 
ważny czynnik fo tograficzny, bo kom pozycję, omawiając zasadę z ło tego  p o ­
dzia łu  itp. Dobrze b y ło b y , aby C zyte ln icy Ero-Fota z artykułem  tym g łę b o ko  
się zaznajom ili i w ogó le  z całym  cyklem  w yk ład ów  M. C. de SanfeuLa o gra­
matyce artyzmu fo togra ficznego. Cykl ten ,,P. F." drukuje już od zgórą p ó ł 
roku. Poza tym specjalnie zasługuje na uwagę „p o ra d n ia " dla am atorów 
początkujących, prowadzona n iezw ykle  fachowo przez p. Janusza Bułhaka 
(jun.). Ilustracje są, jak zawsze, prawdziw ą ozdobą „P rzeg lądu".

„W iadomości Fotograficzne", Poznań, 27 G rudnia 18 (prenumerata zł 
3.— ). Pismo to, jak zwykle, daje sporo ciekawych a rtyku łów . Czwarty ze­
szyt z kw ietnia 1937 r. przynosi bardzo interesującą odpow iedź  redakcji tego 
pisma na temat redagowania i technicznego opracowania miesięcznika. Da­
lej pogadanka pt. „W ycink i... w yc ink i...", zmierzająca do zwrócenia uwagi 
fo toam atorów  na ich negatyw y, które w w olnym  okresie m ożnaby z p o w o ­
dzeniem  poddać w łasnej krytyce i p rzydzie lić  do dalszego opracowania 
w powiększeniach. Rozprawkę na temat zdjęć martwej natury napisał prof. 
J, Świtkowski ze Lwowa. A rtyku ł ten daje pog ląd  na poważną fo togra fię  sto­
łow ą, uczącą fotoam atora zasad kom pozycji i oświetlenia i to nie ty lko  
w zdjęciach martwej natury, lecz i portre tow ych i wszystkich innych, które 
mają mieć wartość artystyczną. Zeszyt dope łn ia ją  uwagi o osłabianiu p ozy­
tyw ów , o rzutniku do powiększeń oraz na temat oceny negatyw ów  i doboru  
o d p ow ied n ie go  papieru. Poza tym szereg reprodukcyj na czasie zamyka 
zeszyt.

Artyzm opiera się na intelekcie, na umiejętności i pracy —  ale zaczynać 

się musi od miłowania i zachwytu. Jak miłość, jak życie, jak wszystko, co 

jest twórczo zrodzonym bytem.

Jan Bułhak („Estetyka Światła")



KRONIKA KWARTALNA

W e Lwowie niedaw no łem u o d b y ła  się zbiorowa wystawa malarza i g ra­
fika J. G lazera z Bielska oraz czferech fo ło g ra fikó w : Zb ign iew a Bieniawskie- 
go  z Dęblina, Jana Bułhaka z W ilna, W iło ld s  Romera ze Lwowa oraz A n to ­
n iego W ieczorka z Zakopanego. Na W ysław ię  reprezentowana by ła  najw yż­
sza klasa polskie j fo tog ra fii artystycznej przez w yw ieszenie ponad 240 karto ­
nów przy uw ypukleniu  indyw idualności autorów.

Z początkiem  tego  roku Polskie Towarzystwo Fotograficzne w  W arsza­
w ie urządziło  w swych Salonach wystawę indywidualną inż. W itolda Romera 
ze Lwowa. Na wystaw ie tej można b y ło  w idzieć w spaniałe eksponaty, w y ­
konane technikę dw um ałrycow ych p rze tłokó w  oraz izohelie  w e d łu g  w łasnego 
pom ysłu autora.

In i. Kazimierz Groniowski z Warszawy w ynalazł now y preparat, służą­

cy do doprow adzen ie  papieru fo togra ficznego  do  takiej przejrzystości, jak 
ce lu lo id . Preparat ten nosi nazwę „kagrofaku", a może mieć zastosowanie 
w b rom ie-w tórn iku, lub w podobnych  technikach.

P. Józef Dudziak z Przemyśla został w yróżn iony za swoje prace bron- 
zowym  medalem na M iędzynarodow ym  Salonie „Iris " w A n tw erp ii.

W  Lublin ie  ulica Peow iaków 12 pow sta ło  nowe gniazdo p. n. „Lubel­
skie Towarzystwo Fotograficzne''. Nowem u Towarzystwu życzym y jaknaj- 
w iększego rozw oju  na pożytek polskie j fo togra fii.

D ow iadujem y się, że druk „Almanachu Fotografiki Polskiej", zapocząt­
kow any przez Przegląd Fotograficzny w  W iln ie , jest już na ukończeniu, a ro ­
zesłanie go  nastąpi przypuszczalnie w maju b. r.

O d czterech lat z rzędu urządzana jest Wystawa Fotografiki Polskiej 
w Stanisławowie przez tamtejsze K o ło  M iło śn ikó w  Fotografii przy Towarzy­
stwie Tatrzańskim. Ostatnia, tj. czwarta wystawa, reprezentowana by ła  przez 
wszystkie ośrodki fo tograficzne w Polsce, grom adząc 222 eksponaty. W  o b ­
szernie ilustrowanym  katalogu zauważyliśm y szereg nazwisk tych, którzy 
w zięli udzia ł w II Konkursie „E ro ". Jest to jeszcze jeden d ow ód , że m ateriał 

fo togra ficzny „E ro " ma również zastosowanie w pow ażnej pracy artystycznej 
i to na równi z produktam i obcym i.

W  Poznaniu w Teatrze Polskim o d b y ła  się wystawa prac członków Po­
znańskiego Towarzystwa Fotograficznego.

W ystawa ta miała poziom  n iezw ykle  wysoki. Jak ostatnio dow iadu jem y 
się, odn iosła  ona duży sukces we Lwow ie, a p ro jektow ane  jest sprowadze­
nie je j również do C hojnic na Pomorze, a to przez zarząd tam tejszego Towa­
rzystwa Fotograficznego przy Polskim Towarzystwie Krajoznawczym.

W  czasie od  2— 9 maja Zak łady „E ro", jak zw ykle, wystawiają na M ię ­
dzynarodowych Targach w Poznaniu, paw ilon  17,

W  drug ie j p o ło w ie  maja odbędzie  się w W arszawie Wystawa Fotografii 
W ojskowej. Prace obrazujące życie polsk iego  żo łn ierze  należy w ysyłać do 23



15 maja 1937 r. pod  adresem: W o jskow y Instytut N aukow o-O św iatow y, Re­
dakcja „P odchorążego", Warszawa, Now y-Św iat 24/25. N iew ątp liw ie  spotka 
się ona z dużym uznaniem publiczności, ponieważ będzie to pierwsza wysta­

wa tego rodzaju w Polsce.
W  październiku 1936 r. zmarł w Bohdanowie w ziemi oszmśańskiej śp. 

Ferdynand łuszczyc, artysta-malarz, profesor i dziekan W ydz ia łu  Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego w W iln ie . Śp. Zm arły b y ł w ie lk im  
przyjcacie lem  fo togra fik i, w związku z tym W ileński Fotoklub jeszcze 
w kw ietn iu  ub. r. nadał M u godność Członka H onorow ego. Cześć Jego 

św ietlanej pam ięci!
t. O gólnopolska  Akadem icka Wystawa Fotografiki, o które j nieco 

wspom nieliśm y w poprzednim  numerze Ero-Fota o d b y ła  się we Lwowie 
i zgrom adziła  o k o ło  400 eksponatów, nadesłanych przez 78 autorów. Licz­
bow o i w ogó le  najpięknie j przedstaw iała się grupa Politechniki Lwowskiej. 
Ponieważ na om ów ienie  ca łe j W ystaw y potrzebaby b y ło  ze trzy strony druku, 
to też streścimy się ty lko  do podkreślenia, że o gó ln y  poziom  W ystaw y b y ł 
bardzo wysoki, co każe nam wyczuć ogrom ne dążenie m łodzieży akadem ic­
kiej do stworzenia w życiu g łębszych zainteresowań sprawami piękna,

W  Chicago, a w ięc w największym ośrodku polskości w Stanach Z je ­
dnoczonych Am eryki Północnej odbędzie  się YSiL M iędzynarodowy Salon 
Fotografik i, z term inem  nadsyłania prac do 10. 6. 37. Adres: A lex Krupy, 
Chairman Salon Com m ittee, Chicago Camera C lub, Chicago III, U. S. A. 
North Wabash ave. 137.

W roku 1837, a więc dok ład n ie  100 lat temu Francuz Louis Daguerre 
o g ło s ił i opa ten tow ał w ynik swego doświadczenia, dzięki którem u osięgnęł 
pierwsze zdjęcia fo tograficzne na jodow anych p łytach  srebrnych, wywo-łujęc 
je nad parę rtęci. W  bieżącym w ięc roku obchodzim y jubileusz 100-lecia 
udoskonalenia n iezw yk łego  wynalazku francuskiego chemika Nicephore'a 
Niepce'a, k tó ry ; jak w iadom o, jest w łaściwym  wynalazcę fo togra fii (rok 1825).

Zainteresowane towarzystwa „K ron ikę  kwartalną" prosim y, by in fo rm o­
w a ły  redakcję naszego pisma o sprawach, m ogęcych zainteresować szerszy 
o g ó ł —  przez nadsyłanie kom unikatów  i ka ta logów  z wystaw. Ma to swoje 
p od ło że  propagatorskie  z korzyścię również i poszczególnych ośrodków  fo ­
tograficznych.

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian w rękopisach. Rękopisów na artykuły 
drukowane nie zwraca się. Odpowiedzi na listy, nieopatrzone znaczkami na 

porto zwrotne, udziela się w rubryce nOdpowiedzi Redakcji“ .

Wydawca: \Nytwórnia Fotochemiczna nEero“ , Poznań, Wielka 14.

2 4  Redaktor odpowiedzialny: Zenon Maksymowicz, Poznań, ul. 27 Grudnia 18.
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Wytwórnia Fotochemiczna
„ERO" w Poznaniu
produkuje:

Błony zwojowe
„Ero* Macte 24° Sch.
„Ero” Prestochrom 26° Sch.
„Ero” Awangarda 28° Sch.
„Panero” 30° Sch. przy sztucznym a 24° 
przy dziennym świetle

Błony Płaskie
„Ero” Awangarda 28° Sch.

Błony kinowe do apar. Leica i t.p.
„Ero” Prestochrom 26° Sch.
„Panero”, wszechbarwoczuła

Płyty
w 12-tu gatunkach od 1— 26° Sch.

Papiery fotogr. o nowoczesnych 
powierzchniach

„Omnilux” (gazowy)
„Mistrzowski” Cportretowy)
„Bromero” i „Bromero-Rex” do powiększ.

Chemikalia fotograficzne
Wywoływacze
Utrwalacze
Osłabiacze
Wzmacniacze
Zabarwiacze
Proszek błyskowy „Ero-Sinfuma”

Żądajcie w miejscach sprzedaży cennika nr. 7

jest znakiem doskonałych 

polskich wytw. fotochemicznych
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